
M A K A B U N D A
Organ reakcyjno -  arystokratyczny.

W y c h o d z i

n i e p e r j o d y c z n i e  w objętości 
12 ćwiartek do końca roku 1868.

Ćwiartka kosztuje “2! ct. Oprócz1- 
tego kupujący ma obowiązek zmó­
wić pacierz za zbawienie rozumu 
demokratów i t. p

P R O G R A M .
B rak  d z ienn ika, k tó ry b y  s ta ł  n a  s tra ż y  godnośc i i tiuena n a ro d o w eg o , 

spow odow ał k ilk a k ro tn e  po ro zu m iew an ia  się  m ężów , zaufaniem  k ra ju  obda­
rzonych , k tó rz y  po  do jrza łe j rozw adze  postanow ili w ydaw ać o rg an , odpow ia­
d a jący  p o trzeb o m  chw ili i trzy m a ją cy  s ię  śc iś le  zasad  re ak e y jn o -a ry s to k ra -  
tyezn y ch , bez k tó ry c h  is tn ien ie  T o w arzy stw a  n a ro d o w o -d em o k ra ty ezn eg o  je s t  
w p ro s t niem ożliw em  i n ielog icznem .

T a k  p o w sta ł Makabunda.
Makabunda u n ik ać  będzie  tro sk liw ie  w szelkiej p o lem ik i z innem i o rg a ­

nam i op in ii pub liczn e j, a lbow iem  p rzez  p o lem ik ę  m o żn a  dojść do w y jaśn ien ia  
k ażd e j k w estji, p rzez  w y jaśn ien ie  do św ia tła , p rzez  św ia tło  do p raw dy , a  p rzez  
p raw d ę  do k o z y , albo do P ijarów .

Makabunda n ie  o p ie ra  s ię  n a  żadnem  stro n n ic tw ie , ale n a to m ias t w szy­
s tk ie  s tro n n ic tw a  o p ie ra ją  się  n a  nim . B e d ak e ja  po d a je  poufn ie  do w iadom o­
śc i sw oich  P . T . panów  abonen tów , że  W y d zia ł T o w a rz y stw a  naro d o w o - 
d em o k ra ty ezn eg o  z ło ż y ł 12.000 z łr . na  za łożen ie  Wakcibundy, w iększość  de le ­
g ac ji p o isk ie j o fiarow ała  6.000, frak c ja  k ra k o w sk a  6.000, a  p . K ireh m aje r zape­
w n ił g łów nem u re d ak to ro w i p o sad ę  ekonom a p rz y  jednym  z fo lw arków  n ieg d y ś 
p o lsk o -k o ro n n y c h , a dziś p rzez  n iego  n ab y ty ch . Omal n ie  zapom nieliśm y  
dodać, że  c. k . uprzyw . b ank  ru s ty k a ln y  z ew en tua lnych  sw oich funduszów 
zapew nił naszem u pism u odpow iednią  subw encję. J e s te śm y  ta k ż e  w poufnych 
s to su n k a c h  ta k  z c. k . b ió rem  p ra so w e m , ja k o  też  z londyńsk im  k o m ite tem  
rep u b lik an ó w  i k ró lobó jców . U prasza się  je d n a k  n ie  ro z g ła sz ać  ty c h  szcze­
g ó łów , albow iem  m o g ło b y  to  dać pow ód do w niosków  n iek o rzy stn y ch  dla 
n iezaw is ło śc i naszeg o  o rg an u .

A  te ra z  w  im ię  naszy ch  z a s a d ,  dale j do p ra cy !

LWÓW dnia 10. sierpnia. Zbliża się 
straszna chwila, w której, lud stolicy czer- 
wono-rusKiej, zwołany na walne zgroma­
dzenie przez p. dr. Smolkę i jego przy­
jaciół politycznych, pp. Malisza, Jasiń­
skiego i innych , wyda stanowczy, potę­
piający wyrok o czynnos'ciach delegacji 
polskiej w Badzie państwa. Łyczaków, 
frakow side i Zarwaniea, stan^ m f /  

Chorążczyzny i Żółkiewskiego, §śel W d , 
O'

przewodnictwem najpierwszego męża sta­
nu w Galie'i, zarzneić tym pseudo-repre- 
zentantom kraju, którzy dopomogli panu 
Beustowi zaprowadzić system dualisty­
czny w Austrji, że żaden z nich nie ma 
tyle rozumu politycznego, co p. Jaszek, 
ani tyle prawości, co p. Malisz, aDi tyle 
uczuć demokratycznych, J-!ęo p. Jasiński, 
któremu W ydział krajowy odmów’ł legi­
tymacji szlacheckiej. Będzie to w isto­
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cie dzień strasznego sądu, dzień, od któ­
rego datować się będzie odrodzenie kra­
ju ,  podźwignięcie banku rustykalnego i 
zniesienie wszelkich różnic społecznych 
opierających się na takzwanej os'wiacie 
Każdy handełes z Zarwanicy będzie tam 
miał tyle głosu, co ks. Odelgiewicz, ka­
żdy baeiarz z Krakowskiego stanie obok 
p. Sanciewicza i p. Bałutowskiego, jako 
równy obok równego, a p. Groman, któ­
ry  nie umie ortografii, będzie mógł za- 
krzyczeć profesora Małeckiego, gdyby 
tenże pojawił się na mityngu.

Nim lud, owa najwyższa władza nad 
sejmami, delegacjami, przystąpi do orze­
czenia , co zrobić z delegatami, przeciw 
którym  zwołują go pp. Sm olka, Malisz 
et consortes, niżej podpisany Makabunda 
poważa się ze stanowiska swoich zasad 
reakcyjno-arystokratycznych poczynić nie­
które uwagi nad stanowiskiem delegacji 
polskiej w wiedeńskiej Kadzie państwa.

Delegacja składa się z ludzi różnych 
zdań politycznych. P . Adam Potocki n. p. 
jest arystokratą, i sympatyzuje z czeską 
feudalną arystokracją, z którego to po­
wodu sympatyzuje z nim każdy dobrze u- 
rodzony M akabunda, na wzór niżej pod­
pisanego. P . Ziemiałkowski nie może 
być arystokratą choćby chciał, więc jest 
demokratą. I  taka to delegacja, gdz>e je ­
den ciągnie w prawo, drugi w lewo, ma 
być in solictum odpowiedzialną za wszy­
stko co zrobi niemiecka większość w Ka­
dzie państwa!

Powiadają, że delegacja powinna była 
stawić energiczny opór tej większości nie­
mieckiej, bo kraj cały popierałby ją  w 
tym oporze. Jest to kłamstwo. Kraj nie 
popierał delegacji, dziennikarstwo jej nie 
popierało. Kiedy chodziło n. p. oto, czy 
sprzedać na korzyść rządu dobra, niegdyś 
koronne polskie, to tylko jeden dziennik 
galicyjski sprzeciwiał się temu, Czaf i 
Dziennik Lwowski pisały za sprzedażą, bo 
Czas wydawany jest przez p. Kirehmaje- 
ra, który się już był ułożył z rządem o 
kupno dóbr krajowych, aredak tro r Dzten- 
,u'ia Lwowskiego, wielki dem okrata, o­

trzymał od p. Kirchmajera 2.000 złr. za 
to, ażeby umieszczał artykuły, pisane 
przez p. Abancourta za sprzedażą dóbr 
krajowych. A więc delegacja nie mogła 
w tej sprawie powołać się na głos kraju, 
bo ■większa część dzienników krajowych 
pisała za sprzedażą.

Pow iadają, że delegacja powinna 
była zdobyć dla Galicji stanowisko takie, 
jakie nia Kroacja wobec W ęgier, że po­
winna była powoływaćffię na głos kraju, 
który tego jednomyślnie żądał. I  to kłam­
stwo: Kraków żądał, aby z Galicji zro­
biono dwa kra je , Czas a szczególnie 
Dzmnik Lwowski wypowiedział wyraźnie 
to żądanie. W iększość niemiecka mogła 
powołać się na to, i zadać kłam delega­
cji, mówiąc: „W y chcecie autonomii dla 
waszego sejmu, a z kraju dochodzą gło­
sy, które żądają dwóch sejmów. W y nie 
reprezentujecie opinii k ra ju !“

Powiadają, że sejm nie powinien był 
wysełać delegacji do W iednia. Gdyby 
sejm nie był wysłał delegacji, byliby go 
rozwiązali. Na to powiadają znowu, że 
przy nowych wyborach byliby wyborcy 
wysłali tych samych posłów, ażeby po­
kazać rządow i, że popierają ich zdanie. 
Jest to bardzo optymistyczne przypuszcze­
nie, u nas wybory, z wyjątkiem szlache­
ckich, wypadają tak, jak się rządowi po­
doba, nawet w większych miastach W  
większych miastach rozstrzygają głosy 
urzędników i żydów. Urzędnicy byliby 
głosowali tak, jakby rząd kazał, a żydzi 
nie daliby głosów na posła, któryby był 
przeciw wysłaniu delegacji do W iednia. 
W  W iedniu miano uchwalić równoupra­
wnienie wyznań, a we Lwowie żydzi nie 
mogli się tego spodziewać, bo widzą co- 
dzień, że kołtuny tutejsze odmawiają im 
równouprawnienia. Nie ma co i mówfm 
o wyborach z gmin wiejskich.

Tak to jest u nas, ani sejm, ani de­
legacja nie mogą licźfć na poparcie kra­
ju . Kraj nasz nie ma żadnej jednolitości, 
żadnej enargii. Lada osieł wyrwie się, i 
założy dziennik, a już zaraz ma gotowe 
stronnictwo, które go popiera, choclty
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sprzedawał najświętszy sprawę. Teraz 
podobało się to kilku panom, że będąc 
w uelegacji, można od ministrów wypro­
sić koncesje na różne banki i koleje że­
lazne, więc radziby, ażeby dawniejsi de­
legaci ustąpili, a ich ażeby n a tju ia s t 
wybrano. W  tym celu zwołane jest zgro­
madzenie ludowe, na którem  będzie du­
żo pustych frazesów o sprawie ojczystej, 
o autonomii itp. i ua którem rozumna i 
prawy człowiek nie poważy się zabrać 
głosu, bo nie wie, czy zorganizowana ja ­
ka banda lampartów nie obrzuci go ka 
mieniami. Niechaj tam ted^ inni Maka- 

• bundy przemawiają, niżej podpisany kon- 
tentuje się tern, że wypowie swoje zda- 
s i i  na piśmie.

Oj! Galicjanie! Nie tyle autonomii 
wam trzeba, co bizunów! Bizunów; na 
waszych przedajnych dziennikarzy; tęgich, 
boćkowskieh bizunów na tych młodych i 
starych osłów, którzy rozumniejszych od 
siebie chcą uczyć rozum u; bizunów na 
szalbierzy, którzy zarzucają drugim, że 
zamiast o interes kraju, dbali o posady 
dla siebie, a którzy sami całe życie utrzy­
mywali się z szachrajstwa. Bizunów, i 
jeszcze raz bizunów, a nie zgromadzania 
ludowego! Na tern szczerem życzeniu 
kończę, mieniąc się * wyrazem najgłę­
bszego szacunku moich szanownych czy­
telników

najniższym sługą i redaktorem : 
Makabunda.

(Uwzględniając różnice opinii, i wolność zdań, zostawia się poniżej próżne 
miejsce, na k':órem każdy z pp. abonentów może sobie dopisać, co mu się podoba.)



N am atem  W ac ław a  SłncŁieuo.
Z d -u k a rn i K o rn e la  P ille ra  we L w ow ie  1868.


